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P0ZNAN 3 czerwca.
Dzień jutrzejszy zapisujemy w poczet radosnych,

¡re tak rzadko niestety są nam dane w udziele. 
Najprzewielebniejszy arcybiskup poznański i gnieź- 

¿sid, ks. Leon Przy łuski, legat urodzony i pierw- 
między kapłanami Polski, obchodzi jutro półwie- 

,ą rocznicę swego kapłaństwa.
Jeśli uroczystość taka do najpiękniejszych chwil

¡¡czy, j ikie spływają na sługę kościoła pochylo­
no w pracy około winnicy Pańskiej, ileż ozdobniej- 
'jest ona dla najpierwszego w kraju pasterza, gdy 
ące serc wdzięcznych i przywiązanych do Niego, 
cały naród porówno z Nim się raduje i czcią go 

cza, na którą zasłużył kapłańskiemi cnotami, chrze- 
ińską miłością i gorącym patryotyzmem.
Zaiste, ksiądz Leon Przyłuski łączy obok świą- 

liwości, która najwyższe dostojeństwa kościelne 
yniosła mu w udziele, wszystkie przymioty, które 
Basach obecnych zdobić winny kapłana polskiego, 
dwudziestu blisko lat, gdy zasiadł na tronie pry­
mę dawnej Rzeczypospolitej, zawsze z równą go- 
jcią i wytrwaniem stał on na straży praw i przy- 
(jów zagwarantowanych traktatami kościołowi 

katolickiemu i narodowości polskiej w pro- 
icyacłi oddanych pod Jego pieczą duchowną. Z nie- 
irdowaną gorliwością mimo podeszłego wieku po 
iróć odbywał pielgrzymkę do stolicy Chrześciaństwa, 

»najważniejszych chwilach złożyć u stóp Ojca ś. 
imieniu polskiego narodu świadectwo niezłamanej 
iry oraz przywiązania do głowy kościoła; ilekroć zaś 

potrzeba, aby słowem zachęty oświecić 
krzepić w pracy około dobra publicznego śród 
¿¡gających się przeciwieństw, ludność obudwóch 
iidyecezyi, sędziwy pasterz pośpieszał światłą radą 

w swych owieczkach to poczucie obowiązku, 
Jre jedynie doprowadzić może do trwałych i po- 
ilnych rezultatów. A gdy nieszczęścia coraz do- 
iiwsze żałobą okryły nasze serca, gdy do opuszczo- 

i rozkrzyżowanych w boleści, jako balsam po- 
|tóy spłynął wzniosły głos stojącego nad grobem 

tego świa-dzierżącego w swych ręku nie siłę
ale stokroć potężniejszą władzę duchową od Boga 

i nadaną, dzisiaj i nasz arcykapłan w dniu podwój- 
dlań uroczystym przesyła nam promienne słowa 

Otóż ustęp z ostatniego listu pasterskiego 
Leona Przyłuskiego, którym w rocznicę pięćdzie- 
doletnią swego kapłaństwa tak do swych owieczek 

Omawia:
„Wiek podeszły, któregośmy z łaski Boga się doczekali, 

’wiada nam bliskość dni naszych ostatnich; przeto już sto- 
Md grobem, w który zgrzybiałe kości nasze będą złożone, 
*wn obracamy myśl i serce swa, aby nie zostawić was bez 
’eęhy i nadziei. ‘ Ciężkie albowiem za dni tych przyszły 
pienia tik na, kościół Boży jak i na nas, i ręka Pańska 
Ma nas srodze; a wy, patrząc jako łódka, którą pły- 

ciskana bywa falami, strwożeni i w zwątpieniu wołacie 
Wołem: ratuj nas Panie, ratuj, bo giniemy! 
iiNajmiisil nie utonie łódka nasza, choćby najsaja- 

w nią biły bałwany, jeźli Chrystus, Jezus i Pan na-z, 
z nami w łódce. Apostołowie święci, płynąc razem 

¡¡teem swym na morzu, myśleli, gdy się stało, wielkie 
gżenie wody i łódka wałami się okrywała, że śpi Zbawi- 

(Mat. VII. 24) Podobnie w dziejach kościoła Bożego 
'^dziejach narodów chrześciańskich bywają czasy, w któ- 

zd-aje, jakoby Boska wszechmocność i sprawiedliwość 
rządzić wświecie; w których ostatnie fundamenty 

> życia spółecznego zachwiane, ruiną grożą i zniszcze- 
V»ystkiego, co stało dotychczas; w których grzesznik 
jara tryumfując woła z urąganiem się na lud wierny: 

^ież jest teraz Bóg twój, w którym nadzieję swą pokła- 
eś? Jest jednak Opatrzność święta i w tych czasach pa- 
’^a grzesznika, i Bóg sam, nie kto inny, trzyma 
wi ster świata, i czuwa nad nim, jako czuwał Chry- 

na łódce, gdy już miała utonąć. Przeto tćź sło- 
kgoż Chrystusa Pana odzywamy się do was, którzy 

?1?Lu swym trwożycie się i lękacie: „czemu bojaźliwi jes- 
małój wiary,“ bo on „wstawszy rozkaże wiatrom i mo- 

1 ^anie się uciszenie wielkie.“ (Mat. VIII. 26.) 
u Sędziwy arcypasterz wasz moc 115. na tamten świat za- 

^2 sobą nadzieję, że na łódce,, którój ster w ręce mu 
jest i będzie Zbawiciel z wami.

tplai 
J Iziei.

ty

A na-
J8 tę pewną, bierzemy z dni długich, któreśmy z wami prze-

12 pociech, których nam Bóg dał się w leciech podeszłych
2 . ■ Idą wprawdzie straszne i coraz silniejsze wichry 
teciw fundamentom, na których kościół Boży i wszelkie

c» UIUW,ł«,z

Sobota, 4 czerwca 1864.
spółeczeństwo ludzkie jest zbudowane, ale pośród powszechnej 
ciemności i zamięszania, ukazują się od czasu do czasu znaki 
zapowiadające bliskie zwycięstwo prawdy, a pohańbię- i 
nie jój nieprzyjaciół.“

Wdzięczni jesteśmy Ci, dostojny Pasterzu za te ' 
słowa pociechy. I my nie zwątpieliśmy nigdy, aby ; 
utonęła łódka nasza, choćby najzajadliwsze w nią biły ' 
bałwany, i my tę mocną żywimy wiarę, że jest i bę- | 
dzie Zbawiciel z nami; że nadejdzie chwila zwycię- j 
stwa prawdy.

Dzisiaj zaś, gdy wzgląd na boleść powszechną : 
zniewolił Cię do szukania zacisza ku gorącej modli­
twie i skupieniu ducha, niechaj będzie nam wolno 
temi kilku słowy wyrazić Ci życzenie, byś nam dłu- ; 
gie jeszcze lata przewodniczył przykładem wiary, ; 
nadziei i miłości.

3 czerwca. Kończymy dziś sprawozdanie 
z rozpraw izby gminnych parlamentu angielskiego tyczących 
się sprawy polskiej Wedle Timesu:

Lord Palmerston. Chociaż niezawodnie wiele jest 
rzeczy w mowie szanownego członka, na które zupełnie się 
zgadzam, przecież nie mogę się z nim zgodzić na koakluzyą, 
do którój doszedł; i niezawodnie będę głosował na usunięcie 
kwestyi, zamiast za rezolucją szanownego członka. Nie będę 
się zapuszczał za członkiem szanownym w szczegóły history­
czne dawniejszój historyi polskiego narodu. Zupełnie się z nim 
zgadzam w potępieniu przez niego wyrzeczonćm na wielką 
zbrodnią europejską podziału Polski; i potrzeba mi koniecznie 
powiedzieć, że zupełnie zgadza n się na wyrok (censure) ja­
kiemu poddał postępowanie Rosyi w całym jej stosunku do 
Polski. O tój części jego mowy nie powiem ąuis vituperavit 
Herculem? ale kto bronił, osłaniał lub usprawiedliwiał postę­
powanie rządu rosyjskiego? (Słuchajcie 1 Słuchajcie!)

Ale nie nad tą kwestyą dziś izba u objawić opinią. Sza­
nowny członek potępia postępowanie rządu Jej krółewskićj 
Mości w Ś5vieżych transakcyach tyczących się Polski. Nie mam 
zamiaru zwracać się do dawniejszych peryodów, do których 
się odnosił szanowny członek, ponieważ one rzeczywiście nie- 
mają nic do czynienia z kwestyą ostateczną. Chociaż zgadzam 
się z szanownym członkiem gdy mówi w c-wych rezolucyach, iż 
nasze usiłowania nie odniosły skutku, którego się spodziewał, 
przecież pragnąłbym się dowiedzieć od szanownego członka, 
co to jest, czegośmy nie uczynili, a cośmy byli powinni uczynić. 
Powiadaon, żęto wina nasza, żeśmy nie odnieśli więcćj skutku co 
do Polski, alesię odwołuję do pamięci samego szanownego członka 
by powiedział czyli w roku ostatnim i zaprzeszłym kiedy wzywał 
do użycia wpływu Wielkiój Brytanii na korzyść Polski, nie po­
wtarzał ponownie jako nie żąda wojny albo użycia broni, ale 
żądał jedynie pomocy dyplomatycznój, a zwłaszcza jak powia­
dał, pragnął aby dyplomacja angielska starała się uzyskać 
od wszystkich mocarstw europejskich opinią zgodną z naszą 
co do obowiązków Rosyi względem Polski i co do pogwałcenia 
przez nig traktatów wiedeńskich. Otóż uczyniliśmy wszystko 
czego szanowny członek od nas żądał; w dyplomatycznych 
działaniach doszliśmy do ostatniego krańca. Udało nam się 
zyskać spółdziałanie większćj części mocarstw głównych euro­
pejskich w naleganiu na Petersburg z powodu sposobu w jaki 
Rosya zaniechała swych zobowiązań objętych traktatem wie­
deńskim i w napominaniu jój, by innego względem Polaków 
chwyciła się sposobu. Jakiż był krok następny, który uczy­
nić nam wypadało? Dwie tylko rzeczy uczynić jeszcze było 
można. Albo zaprzestać tych przedstawień, które jakkolwiek 
godne szacunku i silne ze względu na swe pochodzenie, prze­
cież nie osiągnęły skutku; albo tćż zrobić co zdaniem szano­
wnego członka za Bucks byłoby szaleństwem, to jest wojnę 
z Rosyą rozpocząć z powodu Polski. Nie jesteśmy szaleni i ani 
chwili jednćj nie mieliśmy zamiaru wdawać się w wojnę. Szla­
chetny mój przyjaciel powiedział to w i arlamencie przy sposo­
bności niejednój. Jest wiele powodów, dla których rozpoczę­
cie takićj wojny byłoby szaleństwem. Szanowny członek po­
wiedział, że przy pewnćj sposobności niechcieliśmy działać 
społem z Austryą i Francyą na korzyść Polski i potóm wspo­
mniał z potępieniem o postępowaniu Austryi terażniejszćm 
względem Polaków w Ghicyi. Czyż jest prawdopodobnśm 
aby Austrya posiadająca Galicyą i Prusy posiadające Poznań­
skie, które to obie części zajęte są przez odłamki polskiego na­
rodu, byłyby pomogły do uderzenia na Rosyą i zmuszenia ją 
by dopełniła zobowiązań podjętych względem Polaków rosyj­
skich, kiedy w wykonaniu tych zobowiązań one z pewnością 
nie mogły mieć bardzo gorącego interesu? (Słuchajcie! Słu­
chajcie!) „ ,...

Teraz co do Francyi. Wiele lat w legislature francuskiej 
co roku wnoszono rezolucye podobne do tych, które szanowny 
członek zaleca nam teraz do przyjęcia, ale w końcu się spo­
strzeżono, iż się postawiono w położeniu niegodnćm wyraża­
jąc opinie, po których nie następowały akty praktyczne i dla
tego tych rezolucyi zaniechano.

Jeźli szanowny członek mnie pyta czy wedle zdania mo­
jego Rosya faktycznie straciła prawo nadane jój traktatem 
wiedeńskim, ponieważ nie spełniła zobowiązań na się włożo­
nych, bardio chgtnie z nim się, zgadzam (Słuchajcie 1 Słuchaj-
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ale powiadam iżby się nie zgadzało z godnością formal­

nie wyrzec opinią, zanim ta izba będzie gotową natychmiast po 
niój uchwalić adres do korony dla poparcia deklaracji uczynio­
nej (Słuchajcie! Słuchajcie!).

Gdybyśmy byli gotowi jutro wojnę rozpocząć i wykonać 
wyrok, wydany na utratę praw, czy to sami czy w połącze- 
nią ż innóm jakiem mocarstwem; gdybyśmy byli gotowi pójść 
do Polski i odezwać się do Rosyi: „Nietylkoście straeili wasze 
prawo do Polski, ale odejmiemy od was ten kraj, do którego 
dłużój nie macie już prawa europejskiego,“ wtódybym rozumiał 
stósowność powzięcia takiej uchwały, skoro izba jest przeko­
naną, że oaa jest słuszną i sprawiedliwą. Ale wyrzec taką 
opinią nie będąc przygotowanym do działania po niój, byłoby 
to postawić izbę w położeniu nietylko nieodpowiedhiin godno­
ści, ale rzekłbym w położeniu śmieszsóm. Ale czyż ma ten 
krąj prawo zajmować się szczegółowo tą materyą? Czy Rosya 
posiada Polskę po prostu mocą traktatu zawartego pomiędzy 
Rosyą a Anglią? Bynajinniój. Traktat wiedeński, którym 
Księstwo Warszawskie oddano Rosyi, był podpisany przez 
ośm mocarstw europejskich, nietylko przez Anglią, ale i przez 
Francyą, Austryą, Prusy, Hiszpanią, Portugalią i Szwecyą. 
Anglia niema prawa znosić części tego triktatu, o którój 
mniema, iż ją złamało jedno z mocarstw kontraktujących. Za­
tem deklàiacya ze strony samój jednój Anglii nie mogłaby po­
łożyć końca prawu Rosyi, niezależnie od okoliczności iżby bar­
dzo się sprzeciwiało godności tój izby wyrzec opinią tego ro­
dzaju, zanim będziem gotowi poprzeć ją w sposób jaki pra­
ktyczny.

Szanowny członek powiada, że Polacy bardzo pragną by 
izba wyrzekła opinią. Jeźli tak jest, więc powiem, że Polacy 
bardzo krótko widzą w swych własnych interesach. Cóż na­
stąpiło po powstaniu z r. 1831? Powstanie to stłumiły wojska 
rosyjskie i spółdziałanie bierne Prus. Remonstrowaliśmy ro­
syjskiemu rządowi z powodu zniesienia konstytucji, którą ce­
sarz Aleksander nadał Królestwu Polskiemu. Cóż wtedy od­
powiedział cesarz? Odpowiedział: „Niemacie prawa powoły­
wać się na traktat wiedeński. Nie trzymam Polski mocą tra­
ktatu, ale trzymam Polskę mieczem. Zdobyłem ją, moja jest 
nie w skutek traktatów, ale prawem podboju; zbuntowała się 
i podbiłem ją; i wy nie macie więcćj prawa gadać o tóm jak 
się obchodzi z mieszkańcami Polski, jak innych części moich 
dzierżaw.“

Zyskaliśmy krok znaczny w naszych świeżych negocyacy- 
ach, kiedy ulegając spólnój opinii eurepejskiój, rząd rosyjski 
przyznał że dzierży Polskę na mocy trak atu wiedeńskiego, 
i że jest związany zobowiązaniami które stypulacye tego tra­
ktatu nakładają Rosyi względem Polski. Powiedziała wtedy 
Rosya: „Przyznajemy iż jesteśmy związani temi zobowiąza­
niami; niemożemy ich wypełnić dopóki trwa to powstanie; ale 
skoro porządek i spokój się przywrócą, zrobimy to do czego 
wyznajeiny się być zobowiązani traktatem wiedeńskim.“ Jest 
to położenie o wiele lepsze dla Polaków, niż gdybyśmy rzekli 
do Rosyi: „Nie przyjmujemy waszych oświadczeń; cofamy się 
do waszego oświadczę aia z r. 1832; powiadamy że trzymacie 
Polskę na mocy podboju niezależnie od jakiegokolwiek tra­
ktatu, i dla tego pozwalamy wam postąpić z nią tok jak wam 
śię podoba; zdajćmy Polaków na waśzę łaskę, postąpcie sobie 
z nimi jak wam się podoba.“ W dobrze zrozumianym intere­
sie Polaków oświadczenie, jakiógo szanowny członek żąda 
od izby byłoby taką krzywdą, jaką tylko taisba mogłaby spra­
wie polśkiój wyrządzić w tój chwili. Dla tego spodziewamy się, 
że pomimo wymowy szanownego członka, pomimo wywodów 
jakie uczynił i to słusznie uczynił, onyćh krzywd które Polska 
znaszała po wszystkie czasy, a szczególnie krzywd świeżo za­
danych Polakom przez ajentów rosyjskich, izba ta nieda się 
porwać swym uczuciom, i sposobem sprzeciwiającyfn się le­
pszemu rozsądkowi nie od jmie Połakom jedycćj pozostałój im 
jeszcze dyplomatycznój Opieki jaką traktaty wiedeńskie ich 
osłaniają, które złe czy dobre, skuteczne czy nie, przecież są 
dyplomatyczną osłoną i nie cofnie ich znowu do położenia, 
gdzie rząd rosyjski twierdził, iż się znajdowali po skończeniu 
powstania czyli wojny, jak ją trafnićj nazwać należy, z roku 
1831—1832. Szanowny członek powiedział słusznie iż Polacy 
okazali przywiązanie do swój ojczyzny, siłę wytrwania, męstwo 
i nieulękłość, zgoła niesłychane w historyi innych narodów. 
Ale im więcćj, zdaniem mojóm, te cnoty podziwiamy w Pola­
kach, tóm mniój powinniśmy być skłonni do powzięcia wspo- 
mnionych rezoiucyi; im więcćj zdaniem naszćm Polacy zasłu­
gują na sympatyą Europy, tóm mniój powinniśmy ich pozba­
wiać dyplomatycznój i polity&znój protekcji, którą, jak twier­
dzę, zawsze im zapewnia traktat wiedeński, którego siła kie- 
dyśkolwiek przecież będzie uznaną jak s!§ spodziewać możemy, 
w pewnćj mierze przez rząd rosyjski. Zgadzam się z szano­
wnym członkiem, i wszyscy którzy go słyszeli, muszą się zga­
dzać z nim, co do opinii które o postępowaniu Rosyi wyraził, 
ale zgadzać się z nim niemogę co do konkluzji do którój do­
szedł. Wspomniał on o dwóch przykładach mających poprzeć 
jego wniosek: jednym była deklaracya przesłana przez nas 
Rosyi, iż nie uznajemy władzy jój monarszój (sovereignty) 
w Czerkasyi; drugim oświadczenie złożone Turcyi tój treści, 
i nie uznajemy jój panowania nad Grecją. Otóż pytam có do 
pierwszego przykładu, jakićm jest dziś położenie Czerkasyi 
(Słuchajcie! Słuchajcie!). Czyż nasze oświadczenie ocaliło 
Czerkasyą od podboju przez Rosyą? Czyż w tój chwili nie 
wygnano stu tysięcy Czerkiesów z ich ojczyzny, którzy schro­
nili się do Turcyi wystawieni na wszelką nędzę i biedę mo-
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Kings County. (Słuchajcie, słuchajcie.) Szanowny kolega 
oświadczył, że rząd nie uczynił wszystkiego co mógł; i więcćj 
jeszcze niż to, że gdy rządy austryacki i francuski sposobiły 
tjię do zajęcia innego stanowiska, akcya ich została sparaliżo- ' 
wauą przez odmowę rządu królowćj Jćjmości wszelkiego z nie- i 
mi współudziału. Szanowny kolega położył przycisk na to — j 
a szlachetny lord nie zwrócił wcale uwagi na tę część jego i 
mowy — że rząd francuski zaproponował, aby trzy rządy wy­
słały notę identyczną do Rosyi. że na krok ten zgodziła się 
Austrya i jćj minister przysposobił notę, ale że jćj przyjęciu 
stanęła na przeszkodzie odmowa Anglii. Jeżeli mimo to szla­
chetny lor i twierdzi, że rząd uczynił wszystko, co mógł uczy­
nić, rzecz jasna, że zamierza rzucić izbie piasek w oczy i chce, 
aby zapomniała rewelacyi szanowego członka za Kings 
County. Nie dał on żadnego wyjaśnienia, dla czego stało się, 
że gdy ze strony kontynenalnych mocarstw zezwolono na 
akcyą skombinowaną, gdy Austrya sama chciała wziąć udział, 
on i jego rząd sparaliżowali akcyą tych mocarstw i przeszko­
dzili, iżby wmięszanie się na korzyść Polski mogło przyjść do 
skutku.

Nawet co się tyczy onćj deklaracyi rząd szlachetnego 
1 rda nie uczynił wszystkiego, co mógł Posłał ją wprawdzie 
do Petersburga, ale ją znów odwołał, i o ile izba wie z doku­
mentów ogłoszonych, była to ta sama deklaracya o którćj 
oświadczył p. Drouyn.deLhuys, że odpowiada ona jego i rządu 
cesarskiego opini, i że jest najważniejszym krokiem, któryby 
rządy Europy mogły w tćj kwestyi przedsięwziąć, a któremu 
przeszkodził lord szlachetny i jego rząd. (Słuchajcie.) Szla­
chetny lord twierdził, że byłoby niepożytecznie i nieprzyzwoi­
cie dla tego kraju zezwolić r.a podobną deklaracją. Ależ zai­
ste jeżeli wywody szlachetnego lorda przeciw onćj deklaracyi 
mająg mieć podstawę w obec rezolucyi tćj izby, stósują się one 
tym mocnićj do deklaracyi, ha którą szlachetny lord przyzwo­
lił, którą uczyniono z powagą urzędową i za zgodą monarchia;. 
(Słuchajcie.) Zapewne, jeżeli jest przeciwnćm interesowi Po­
laków pozbawiać ich protekcji, — tak jest, protekcji trakta­
tów wiedeńskich, (wielką one były dla nich protekcyą w osta­
tnich nieszczęśliwych miesiącach!)—ten sam zarzut zastósowsć 
można z większą silą naprzeciw deklaracyi uczynionćj przez 
szLichetnego lorda i jego gabinet. Ale jeżeli szlachetny lord 
powiała izbie gminnycs, że byłoby to przeciwnćrn godności 
kraju przemawiać w sposób, którego nie jesteśmy gotowi po- 

i przeć energicznemi środkami, mówca żąda od szlachetnego 
i lords, aby rozważył, co rząd uczynił w sprawie duńskićj 

w ostatnich sześciu lub siedmiu miesiącach. (Słuchajcie, słu­
chajcie.) Przemawiać surowo, grozić wojną, to jest przeciwne 
godności tego krpju, jeżeliśmy nie są gotowi, poprzeć czynnie 
naszej mowy! Nie lordowi przecież przystało tak mówić, 
który jest na czele rządu, co zwykł z hałasem się odzywać. 
(„Nie, nie“ i „Słuchajcie, słuchajcie.“) Szlachetnemu lordowi 

i wolno żarty stroić, ale jeżeli wyraża swoję opinią, nie wyraża 
i on opinii ludu angielskiego, albo członków tćj izby. Mówca 
• powiada, że rząd, który przemawiał w sposób taki, jakiego 
I rząd szlachetnego lorda używał przez ostatnie sześć miesięcy 

w obec rządów niemieckich, najmniej może twierdzić, że prze- 
ciwnćm jest honorowi i godności tego kraju przemawiać języ- 

| kiem, którego nie jesteśmy got wi poprzeć siłą. (Słuchajcie, 
słuchajcie.) Mówca mniema, że nie jest zamiarem jego sza­
nownego przyjaciela dzielić rezolucji, które przedłożył izbie, 
(krzyki: „oho“ i śmiech), gdyż zadowalnia się oświadczeniem, 
Które szlachetny lord wypowiedział na swćm miejscu w parla­
mencie jako pierwszy minister, zgodnie z oświadczeniem wy- 
powiedzianćin przez szlachetnego lorda, jego towarzysza, 

i w Szkocji w miesiącu wrześniu z. r. Szanowny przyjaciel 
mówcy może zadowolnić się zwróceniem szczególnćj uwagi 
rządu na prawa i okrzyk boleści Polaków, skoro wywody jego 

j pozyskały szczery i sympatyczny udział izby. (Słuchajcie, 
i wołania: „Divide 1“

P. Layard nie chce zatrzymywać izby na długo, ale ży- 
i czy sobie wyjaśnić jćj kwestyą faktyczną. Szanowny członek 
i opozycyi przemawiał nader surowo, lecz jest to łatwćm, jeżeli 
j się mówi bez poczucia wszelkićj odpowiedzialności. (Słuchaj- 
j cie, słuchajcie.) Gdyby zażądano od niego, aby określił, co 
I rząd powinien uczynić, albo coby on uczynił ńa tćm samćm 

stanowisku, mówca wątp, bardzo, czyby szanowny członek po­
sunął się w swćm zapatrywaniu aż do wojny za Polską.

P. Fitzgerald zwraca uwagę, że czegoś podobnego ni­
gdy nie miał na myśli.

P. Layard twierdzi, że innćj opinii nie można było wno­
sić z jego wywodów. Wciąż i wciąż, w sprawie duńskićj, pol- 
skćj i włoskićj, przyganiono rządowi, że nie posuwał się aż do 
wojny w popieraniu swego zapatrywania. Rząd przeciwnie 
mniemał, że kraj nie jest gotów do wojny i nie życzy jćj sobie; 
a kraj, mówca jest tego pewien, wdzięczny jest rządowi, że go 
uchroni! od wojny. (Przyzwolenie.) Co się tyczy depeszy, 
którćj tak wielką wagę przypisują, że Anglia, Frańcya i Au- 
strya działały wspólnie w sprawie polskićj, i że przygotowy­
wano wspólną depeszę, c którćj dowiedział się szanowny czło­
nek; ale chociaż Francya zgodziła się na tę depeszę, szanowny 
członek zupełnie myli się twierdząc, że rząd austryacki kiedy­
kolwiek do nićj przystąpił.

P. Hennessy przeczy temu twierdzeniu. On twierdził, 
że-wspólni depesza została przyjętą, popartą przez rząd fran­
cuski i wysłaną do Petersburga.

P. Layard posiada, żs szanowny członek opozycji nie­
wątpliwie twierdził, iż Austryą/była jedną z trzech stron, które 
przyzwoliły na owę depeszę. Ale w rzeczy samej, Austrya to, 
a nie Anglia sprzeciwiła się) jednemu szczegółowemu ustę­
powi. (Słuchajcie, słuchajcie.) Szanowny członek ganił bez­
ustannie, że nie przedłożono izbie tćj depeszy. Ależ nie było 
można przedkładać depeszy, którćj nie zakomunikowano rzą­
dowi rosyjskiemu, która więc nie była depeszą. (Słuchajcie, 
słuchajcie). Szanowny członek wie, iż to jest bardzo pospo­
litym zwyczajem wysyłać depeszę, nie przedłożoną jeszcze 
wszystkim stronom, o których się mniema, że na nię przyzwo­
liły. Wygotowana w kancelaryi depesza, którćj nigdy adresa­
towi nie wręczono, nie ma legalnćj egzystencyi; depesza zaś

źliwą? Czyliż teraz powodzenie rosyjskich wojsk nie utwier- , 
dziło rzeczywiście panowania rosyjskiego nad Czerkasyą ? Czyż 
szanowny członek mniema iż życzyć wypada, by takie same 
skntki nastąpiły po takićj ssmćj deklaracyi względem Polski? 
(Słuchajcie! Słuchajcie!). Przykład Czerkasy i, zdaniem mo-! 
jćm, nie widzi mi się bardzo zachęcać tćj izby do nsśladowa- | 
nia, co do Grecyi zaś nadmienię, iż gdyby Polska była równie ' 
dostępną dla Anglii i Francji jak Grecya, i gdybyśmy mieli1 
środki też same do oswobodzenia i oderwania (rescuing) Pol- ' 
ski od Rosyi jak do oswobodzenia i oderwania Grecyi od Tur- 
cyi, wtedy wywody szanownego członka miałyby siłę pewną, 
a oświadczenie o utracie praw pociągnęłoby za sobą wykona- I 
nie. Tymczasem sprawa Polski zupełnie w tćj mierze jest ró- i 
żną od sprawy Grecyi, i dla tego przykład podany przez sza- ! 
nownego członka zdaje mi się nie prowadzić do tćj konkluzyi, ; 
do którćj on przyszedł. W końcu upraszam izbę tak ze względu ’ 
na własną jćj powagę i charakter jako i ze względu na interes 
najlepszy samychże Polaków, których sprawy szanowny czło­
nek broni tak zręcznie i wytrwale, by raczyła uchwalić prze- | 
kazanie wniosku komitetowi „of Supply“ i odrzucić poprawkę. 
(Zadowolenie).

P. Grant Duff powiada, że jakkolwiek rezolucye sza­
nownego członka pod względem technicznym mogą być niena­
ganne, nic dobregoby z nich nie wyszło, gdyby je izba przy­
jęła. Tak samo jak szanowny członek, także i on radby wi­
dział Polaków niepodległych i szczęśliwych, ale wyznaje iż jego 
najśmielsze nadzieje zjiszczenia takićj zmiany pożądanćj pole- ’ 
gają na działaniu rosnącego stronnictwa liberalnego w Rosyi, 
które niczego bardzićj nie pragnie, jak aby polscy mieszkańcy j 
cesarstwa posiadali wolne instytucye. (Wolanie niezadowole­
nia: Divide! Divide!).

Sir F. Goldsmith śród wołania wspiera rezolucye.
P. Scully, którego przyjęto wołaniem niecierpliwćm, 

powiada, że kiedy się już znajdował poniżćj przegrody, usły­
szał fakt, który go znów sprowadził na miejsce. Powiadano ; 
mu, że co do wniosku nie będzie różnicy, otóż on oświadcza, j 
że z pewnością sam będzie innego zdania. Tak on, jak inni i 
członkowie otrzymał okólnik aby przybył do izby z powodu 
pewnćj różnicy. Zaniechał więc wszelkich zobowiązań, ażeby : 
przybyć (śmiech), i mniema że będzie różnica, jeż li być może 
różnica względem prawdy tak absolutnej jaką zawierają rezo­
lucye.

P. S. Fitzgerald spodziewa się, że izb.i pozwoli mu 
uczynić kilka uwag, ponieważ szlachetny lord powiedział mowę, j 
która jakkolwiek w pewnym względzie jest zadawalniającą, 
przecież w innych wymaga baczności izby. Szanowny jego 
przyjaciel, członek za Kings County, wystąpił z faktami i od­
wołał się do dokumentów, względem których szlachetny lord 
przemawiając do izby w tćj ważnćj materyi, zachował milcze­
nie jak najprzezorniejsze. (Słuchajcie! słuchajcie!) Jednym 
z tych faktów jest, iż w r. 1861 szanownego lorda pytano, czy 
podczas wojny krymskićj toczyła się korespendeneya pomiędzy 
rządami francuskim lub austryackim a rządem Jćj królewskićj 
Mości względem przywrócenia królestwa polskiego, i szlache­
tny lord wyraźnie oświadczył w obec Hzby gminnych angiel­
skich, że nie było takićj korespondencyi. Szanowny członek 
dziś przytaczał depesze, które wtedy wymieniano.

Lord Palme rs ton. Francuskie depesze,
P. Fitzgerald. Francuskie depesze adresowane do te­

go kraju.
Lord Palmerston. Do francuskiego ambasadora, nie 

do rządu. (Słuchajcie 1 Słuchajcie!) '
P.Fitzgerald. Ale przywodzące opinie rządu Jćj kró­

lewskićj Mości, przywodzące fakta i wywody uczynione przez 
reprezentanta królowćj Jćj Mości w Paryżu. Szanowny czło­
nek za Kings County przywodził te depesze, a jednak szlache­
tny lord ani chwili nie poświęcił na to, by wytłómaczyć, dla 
czego w r. 1861 oświadczył rzeczy takie, o których depesze 
przeczytane przez szanownego członka, dowodzą, że były 
przedstawione nieściśle.

Lord Palmerston. Niezupełnie.
P. Fitzgerald zwraca uwagę, że szlachetny lord przed­

stawia tę kwestyą jakoby chodziło o to, czy istnieją jakie de­
pesze od rządu królowćj Jćjmości. Kwestya była taka — i była 
to najważniejsza kwestya — czy w czasie wojny krymskićj 
Francya i Austrya uczyniły jakie propozycye i czy wystÓ3Owały 
jakie komunikacye w tym przedmiocie do rządu królowćj. 
W roku 1861 szlachetny lord wyraźnie temu zaprzeczył; o ile 
zaś izba mogła osądzić w tćj chwili, zaprzeczenie szlachetnego 
lorda nie było dokładne. Jestto materya, która godna jest 
wytłumaczenia i wymaga objaśnienia od kilku innych człon­
ków rządu. Ale inny jest punkt, ¡do którego odnosi się szano 
wny członek za Kings County. Wykazał on, że po mowie 
mianćj podczas wyścigów ostatnićj jesieni w Blairgowrie, szla­
chetny hrabia na czele urzędu spraw zagranicznych napisał de­
peszę, wysłał ją do Paryża, Wiednia i nawet do Petersburga, 
że depesza ta była w ręku tamecznego ministra Anglii i ?awie- 
rała to samo oświadczenie, które wedle życzenia szanowego 
członka izba winuaby powtórzyć, ale że została odwołaną, po­
nieważ rząd angielski dowiedział się, że mogłyby być groźne 
jćj konsekweneye. Bez wątpienia takićj rewelacyi nie powi­
nien pomijać naczelnik rządu. Deklu racya wypowiedziana 
z powagą gabinetu, za zgodą panującego, zakomunikowana 
innym mocarstwom europejskim, i potćm odwołana, ponieważ 
rząd dowiedział się, że jćj konsekweneye mogłyby być groźne! 
Wykrycie czegoś podobnego, uczynione przed izbą gminnych, 
w obecności szlachetnego lorda, możeż być pominięte milcze­
niem? (Słuchajcie, słuchajcie.) Mówca położywszy szczególny 
przycisk na te dwie okoliczności, które zdaniem jego powinny 
być wyjaśnione przez którego członka gabinetu, życzy sofcie je­
szcze skierować uwagę izby na jednę lub dwie inne ebserwacye 
szlachetnego lorda. („Oho!“ i „słuchajcie 1“) Szlachetny lord 
powiedział, że słowa szanownego członka za Kings County 
przyznają, że rząd uczynił wszystko co mógł, z wyjąt­
kiem, że nie przedsięwziął wojny, którćj, mówił szlachetny 
lord, nikt nigdy nie radził i która bez wątpienia nie znalazłaby 
poparcia w izbie. Tego nie powiedział szanowny członek za

rzeczywiście doręczona rządowi rosyjskiemu była za»| jie i 
w korespondencji przedłożonćj parlamentowi. Szanowny c ¿»d 
nek zarzuca, że ostatni ustęp tćj depeszy różni się co do tr e# 
od pierwotnie zamierzonego, ale z swćj strony mówca mni« ¡r’c 
że przesłano w nićj tyle prawie ile zdaniem szano»£. * 
członka w nićj opuszczono. Wniosek, który można było, ¡id) 
ciągnąć z oświadczenia, że prawa Polski zawarte są w tym jjifo 
mym dokumencie, co przeniósł na cesarza prawo miana») $łe 
się królem polskim, oznaczał, że jeźli Rosya niedopełniła z( ćiczi 
wiązań nałożonych jej przez ten dokument, utraciła |ltl $$ 
swe do panowania nad tyia narodem. Co się tyczy ij9 ¿a?, 
czności komunikacyi, izbie powinno chodzić szczególnie oj 0 o 
czenie wyrazów. Przedewszystkićm bowiem bardzo byloj jipi 
dno przekonać niektóre osoby, aby zgodziły się na po di, 
wyrażenia, ale jeżeliby przyjęto równość wyrażeń w kem i’1” 
kacyi mającćj charakter tak uroczysty i poważny (jęci 
gdyby przedstawienia mocarstw nie odniosły skutku, ńeią| ¡trji 
łoby to na rządy, które na zaniesione wnioski się zgodziły c3 j»le 
wiedzialność za przedsięwzięcie środków, mających na i ilo > 
poparcie siłą ich zapatrywania. Rząd brytański uważał opr 
rzecz stósowniejszą, nie wysyłać takićj komunikacyi, alei! 
nić przedstawienia, które lubo nie identyczne co do ’ 
miałyby skutek identyczny. To jest cała historya dep« 
o którćj tyle rozprawiano, a izba niechaj przekona się, ż61 
nowny członek źle był poinformowanym. (Słuchajcie, tM 
chajcie). L

P. Henaessy prosił o pozwolenie cofnięcia s wćj poprai,^ 
ale odezwały się głosy „Nie“ i „Przeciwnie,“ które przesz 
dziły mu w otrzymaniu żądanego przyzwolenia. Zadzwoni "¿p 
i zawezwano obcych, aby poszli na ustęp; ale gdy kwa ietel 
powtórnie posta.- iono, zdawało się, że nie ma już róża 
zdań. Szanowny członek, co najwięcćj sprzeciwia! się coli ’¡¡j 
ciu, krzyknął głośno, że „nie może znaleść nikogo coby gti 
policzył“ i poprawkę zgodnie odrzucono bez różnicy zdań.

ian
NPan raczył mianować dyrektora sądu powiatowego Etei 

w Legnicy wiceprezydentem sądu apelacyjnego w Magdeburgu, a 
sędziego miejskiego Marka t eina w Berlinie, sędziego powiatowi i 
Borriesa w Neustadt a d. Dosse, sędziego miejskiego Papprit , 
w Berlinie, sędziego powiatowego Koehlaua w Naugardzie, sedni ® 
miejskiego Seidla w Berlinie, sędziego powiatowego Liitego wisao 
lewczyku, sędziów miejskich Krugera, Bachmanna, Deegea 
Boettichera i Kirschnera w Berlinie, sędziego powiatowe 
Arndtsa w Raciborzu i sędziego miejskiego Ebersa w Berlinie tą 
cami przy sądzie miejskim berlińskim. i

Sędzia powiatowy Boie w Kartuzach mianowany rzeciniló net 
u sądu powiatowego malb rgakiego i notaryuszem w departamencie 
apelacyjnego kwidzyńskiego z miejscem zamieszkania w TychniM“ 
(Tiegenhof). Sędzia powiatowy Knirim w Kościerzynie miano»” 
rzecznikiem u sądu powiatowego chełmińskiego oraz notarjoalM 
w departamencie sądu apelacyjnego kwidzyńskiego z miejscem iii kra; 
szkania w Chełmnie. Sędzia powiatowy Jacobi w Czczewie mii »n, 
wany rzecznikiem u sądu powiatowego w Swieciu oraz notaryusri;- • 
w departamencie sądu apelacyjnego kwidzyńskiego z miejscem 
szkania w Swieciu. Radzca sądu powiatowego Rornahn w Elki|BaU 
mianowany rzecznikiem u tamecznego sądu powiatowego oraz not stoi 
uszem w departamencie sądu apelacyjnego kwidzyńskiego z mieji 
zamieszkania w Elbiągu i tytułem radzcy sprawiedliwości. Prokur 
dr. Meyer w Toruniu mianowany rzecznikiem u tamecznego I 
powiatowego oraz notaryuszem w departamencie sądu apelacyjt M 
kwidzyńskiego ą miejscem zamieszkania w Toruniu i tytułem rwoi l 
sprawiedliwości. _ , H

Z zatrzymaniem notaryatu przesadzeni radzca sprawiedliłi j 
Weiss w Tychnowach jako rzecznik do sądu miejskiego i po’11 
wego gdańskiego; rzecznik Lindner w Kościerzynie do tegii® 
rzecznik Horn w Sztumie do sądu powiatowego malborgskiego; jioi 
cznik Hoffmann w Wałczu do sądu powiatowego toruńskiego; jjj, 
cznik Werner w Złotowie do sądu powiatowego grudziądzkiego-

-------------— prz
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X Berlin, 2 czerwca. Nordd. Allg. Ztg dziśzwr 
uwagę na doniosłość polityczną pobjtu ks. Augustento 
skiego w Berlinie. Waga Niemiec spoczywa dzisiaj rai 
w Berlinie i Wiedniu niż w Frankfurcie, a jeżeli dla ksi« 
zaelbiańskich ma się zapewnić widok lepszćj przyszłości, ® 
to jedynie nastąpić pod opieką północnoniemieckiego wie!» 
mocarstwa. ™

Przybyła tu w. księżna Helena i stanęła w hotelu aro 
sady rosyjskićj,

Odkryto tu przed kilku dniami kryjówkę złodw 
w którćj dla topienia kradzionych kruszczów drogich i pMP ® 
tych urządzono osobne p ece. Przelany kruszec, złote Iw) t 
chy, srebra kościelne itp. przewieziono do StadtvoigF 
dwóch wozach.

wrocławski do Czasu pisze mi?-j Korespondent 
innemi:

„Szlezwik z Holzacyą cały i niepodzielony“ —’ 
chwili najważniejszy temat rozpraw dziennikarskich w/1 
czech. Rozprawiają też nad nim tak wszechstronnie i 
gółowo, że nawet deklinacye i konjugacye języka, którym' 
wią w północnym Szlezwiku, dostarczać muszą dowodó”, 
to dyalekt więcćj niemiecki aniżeli duński, a więc, że)! 
sady narodowości, którćj najpewniejszym probierzemX 
zyk, północny Szlezwik nie może być oddzielony od pol^ 
wego. Ponieważ zaś lingwistyka w Niemczech bardzo «F 
stoi, konfereneya niewątpliwie przegra sprawę, jeżeli 
w te subtelności gramatyczne.

Z równą gruntownością dowiedziona niemieckośc Pj 
cnego Szlezwiku na polu historycznćm. Kiedy pierwotni« 
szkańcy półwyspu Anglo-Saksonowie wyprawili się do p- 
nil, Duńczycy przeprawiwszy się z wysp, opanowali °Pu6L( 
kraj, Jutów najdalćj wysuniętych ku północy przenarom 
pozostałych zaś Fryzów i Anglów w środku półwyspu o 
od związku z południowymi Niemcami, osiadając się PJ 
nich w północnym Szlezwiku i pusuwając się coraz vf^r

I

men w pomocnym ¡bziezwiKu i pusuwając się coraz 
południowi. Ostatnia ta amalgamacya nie została cała0 
przeprowadzoną. Ludność niemiecka od strony Holz^-' i 
częła jeszcze w porę przeciw nićj oddziaływać, wyPR, 
Duńczyków z zajętych osad, z których pozostała dotą 
zbyt wielka liczba rozrzucona jest sporadycznie w pó!n°j 
Szlezwiku pomiędzy ludnością anglo-fryzyjską i uie® , 
Było to więc tylko legalne odzyskanie pierwotnych S‘

1



— Korespondent tutejszy pisze dnia 24 maja do Czasu:
Od dwóch dni obiegają w tutejszćm mieście niepokojące wieści 
o odkryciu spisku nie małćj doniosłości. Pośpieszam donieść o tćm 
zdarzeniu to, co mnie doszło z najlepszego źródła, bo od osób 
dokładnie obeznanych z tutejszemi stosunkami i sprawami. 
Rzecz tak się ma: W sobotę dnia 24 b. m. przytrzymano 
w Dturdżewie wracającego ze Stambułu dra Lamberti i zna­
leziono przynim między innemi papierami także dwa listy bo­
jara Konstantego Sutzo, jeden z sierpnia roku zeszłego, a drugi 
z lutego r. b. treści następującćj : „Ls sousigné autorise Mr 
Lamberti de traiter et de signer ea son nom tous les actes 
concernants sa kaimakamie de la Valachie et il déclare en 
même temps de se soumettre en tout à la suzeraineté de la 
sublime Porte. C. Sutzo.“ (Podpisany upoważnia niniejszem 
p. Lamberti do traktowania i do podpisania w jego imieniu 
wszystkich aktów tyczących się jego kaimakamil (namiestni­
ctwa) na Wołoszczyznic i oświadcza zarazem, że poddaje się 
we wszystkićm pod zwierzchnictwo wysokićj Porty. K. Sutzo.

W skutek tego aresztowano nazajutrz z rana p. Konstan­
tego Sutzo, tudzież żonę dra Lamberti i osadzono ich wraz 
z przywiezionym p. Lambertem w więzieniu tutejszćm. Trzy­
mają ich pod surową strażą i w najściślejszćm odosobnieniu. 
Prokurator Księstwa wytoczył wszystkim trzem proces o zbro- i 
dnią stanu ; panu Sutzo o zamach na unią księstw i tronu pa­
nującego, a panu Lamberti i żonie jego o udział i współwinę 
w téj zbrodni. Sutzo przyznał się zaraz w pierwszém prze­
słuchaniu, zasłaniając się tém, że zamierzoném przyjęciem 
kajmakamii Wołoszczyzny chciał się poświęcić dla dobra kraju 
którego interesa ucierpiały przez połączenie księstw i oddanie 
rządów w ręce księcia Kuzy, P. Konstanty Sutzo, Grek z po­
chodzenia, jest potomkiem fauaryoty panującego niegdyś na 
Wołoszczyznie księcia Sutzo, i ztąd to zapewne pochodzi jego 
żądza do hespodarstwa. Zarzucają mu, że jeszcze w r. 1851 
godził on na życie panującego wówczas księcia Stirbeja, a po 
udaremnionym jego zamachu książę Stirbej, odpłacając się 
szlachetnością, darował mu winę i oddał go tylko pod dozór 
policyi. Uwolniony przed wojną krymską, Sutzo służył Rosyi 
do jćj zaborczych zabiegów i planów, a po uskutecznionćj unii 
i wyniesieniu księcia Kuzy na tron, knuł ciągle spiski w cela i 
wywołania zaburzeń w kraju i łowienia ryb w mętnćj wodzie. 
Dr Lamberti, który mu służył za narzędzie, także Grek z uro­
dzenia, przybył przed kilkunastu lat/jako tanemistrz do Bu- j 
karesztu, uzyskał w kilka lat potem dy lom doktora medy­
cyny, Bóg wie jakim sposobem, a ożeniwsy się z bardzo piękną 
osobą, został domowym lekarzem tutejszego metropolity Ni­
fona i za jego protekcyą otrzymał posadę sekundaryusza przy i 
jednym z tutejszych szpitalów. Chciwy i przebiegły, korzy­
stał ze stosunku skandalicznego, w własnym domu sam ta- ! 
kowy popierając, i kazał sobie zapłacić 15,000 dukatów w zło- , 
cie. W spisku, odkrytym teraz, podejrzywają także metropo- ; 
litę o udział ; mówią tóż powszechnie, że on to pieniędzmi do- 
pomagał Sutzy, który nie jest bogaty, tudzież, że pani Lam- > 
berti wtajemniczona w tę sprawę, w ostatnich czasach podno­
siła znaczne z kasy Nifona pieniądze. Także w Jassach are­
sztowano kilka osób, a między niemi bojara Balsza, a prócz 
tego więcćj jeszcze osób ma być skompromitowanych.

O dalszym przebiegu śledztwa i procesu całego, którego 
ostateczna rozprawa ma się odbywać według tutejszéj proce- 
cedury publicznie, nie omieszkam donieść, tymczasem tę czy­
niąc uwagę, że może nigdy żadnemu panującemu nie posłużył 
żaden spisek tak dobrze, i nie został w tak stósowną porę od­
kryty, jak obecny zamach Sutza.

Wiadomo bowiem, że właśnie w tych dniach tj. od 22 do 
26 maja odbywa się w całym kraju powszechne głosowanie 
nad zmianami w statucie po rozwiązaniu izby przez księcia 
zarządzonemi. Zdarzenie tedy opisane wytrąca broń z rąk 

która agitować chciała przeciw przyjęciu statutu, 
szerząc niechęć i nienawiść przeciw panującemu. Dziś obo­
jętni a nawet nie zupełnie przyjaźni księciu, lecz lękający się 
rosyjskich kruczków, przejdą na stronę księcia, a przynajmnićj 
nie będą stawiali przeszkód. Pozycya księcia Kuzy wzmo­
cniła się więc ogromnie tak wewnątrz jak i zewnątrz : a kto 
zna cokolwiek tutejsze stosunki, kto wie jak trudne jest, wobec 
zaślepienia i dumy bojarów z jednéj, a zgubnych wpływów mo­
skiewskich z drugiéj strony, stanowisko ‘ sięcia, który chciał 
kraje rządom jego powierzone wzmocnić i od wpływów ob­
cych oswobodzić, a przytém dążył zwolna do ich niepodległo­
ści, ten nie będzie się dziwił, że książę uciec był zmuszony do 
kroku śmiałego i odważnego, aby nadać ludowi swobody, a za­
razem złamać upór oligarchii. Jest to wprawdzie nie do uwie­
rzenia, a jednak prawdziwe, że podczas, gdy w innych krajach 
konstytucyjnych re ,kcya wychodzi zwykle od stronnictwa rzą­
dowego, w księstwach dzieje się przeciwnie : bo książę Kuza 
jest uosobieniem patryotyzmu i postępu, opozycya zaś, szcze­
gólnie w ostatnich czasach, jest silną reakcyą idącą na oślep 
i może nieświadoma caléj doniosłości zapędów swoich w sidła 
zastawione krajowi przez obce rządy.

Liberalne uczucia księcia Kuzy objawiają się także w ca- 
łóm postępowaniu rządu jego względem bawiących tu rodaków 
naszych. W Bukareszcie jest ich kilkudziesięciu, w Galaczu 
stukilkunastu, a blisko pięćdziesięciu w Romaniu. ‘Wszędzie 
doznają gościnności i pomocy ze strony rządu, Vrz3d kiikoma 
miesiącami przeznaczył rząd 60,000 piastrów na ich utrzyma­
nie, a temi dniami kazał książę znowu posłać dość znaczną 
sumę do GaLczu. Niektórzy z nich od dawna już tu osiedleni 
używają znacznego wpływu, a między nimi wymienię tu do­
ktora Teofila Glücka, który jest przybocznym lekarzem księcia 
i doznaje jego przyjaźni. Dr Glück jest rodem z Krakowa, 
gdzie rodzice jego dotychczas żyją ; sądzę przeto, że intereso­
wać będą niektóre o nim szczegóły. Skończywszy w uniwer­
sytecie jągielońskim kursa medycyny i uzyskawszy dyplom do­
ktora, przeniósł się po kilkoletniéj praktyce w Krakowie na 
Mołdawią i osiadł w Jassach, gdzie równie znakomitą biegło­
ścią w sztuce lekarskiéj jako tćż nieskazitelnością i prawością 
charakteru, a rzadką w obcowaniu słodyczą, zjednał sobie 
w krótkim czasie powszechny szacunek i wzięcie i zajął pierw­
sze miejsce w rzędzie tamtejszych lekarzy. Książę Kuza zwró-

»¡e gwałtowne wdzieranie się żywiołu niemieckiego w obce 
Jlości. Konferencya przegra po drugi raz sprawę, jeżeli 
'Zajrzy najdawniejszych kronik i innych dokumentów hi- 
[Tcznych, na które się gruntowuość niemiecka powołuje.

‘ '5a równie silnych podstawach historycznych i prawnych 
rty jest wiekowy związek Szlezwiku i Holzacyi z sobą, oraz 

następstwa w nich książąt linii augustenburskiój. Sto 
iiżek i broszur, wydanych przez pierwsze znakomitości pra- 
j.’/e w Niemczech, służy za podstawę deklaracyi, którą 

ę augustenburski przesłał na ręce prezesa konferencyi,
*ując krótko węzłowato swoje prawa, i opierające się na 
obecne i przyszłe postanowienie. Konferencya po trzeci 

przegra sprawę, albo raczój już ją przegrała, jeżeli pra­
żę odstąpiła od traktatu londyńskiego, którym jedynie 

wić się mogła przeciw lepiéj ugruntowanym wymaganiom 
cia Fryderyka. Lord Russell chciał pozbyć się go, jak się 

istnych petentów pozbywa, zwróceniem deklaracyi bez od- 
iedzi. Zgromadzenie konferencyjne było grzeczniejsze. Ka- | 

o zatrzymać deklaracyą księcia, wszakże bez zapisania jćj 
protokółu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 maja. Krąży wiadomość pomiędzy ducho- 

(jefotwem, że ukaz carski o kasacyi wszystkich w ogóle kla- 
rtorów katolickich w Królestwie i zajęciu na skarb dóbr kla- 
jornych, już jest napisany, lecz dotąd urzędownie jeszcze 
¡¡ogłoszony. Mówią powszechnie, że Moskale zamyślają 
(Angustowskićm po miastach, miasteczkach, a nawet wsiach 
-iększych, budować prawosławne cerkwie. Dnia 18 maja prze- 
>tdżał przez Mariampol hrabia biskup Lubieński podobno do 
ttersburga. Być może, że ta podróż zostaje w związku z uka- 
¡0 o kasacyi klasztorów. Ks. Lubieński zdaje się bowiem 
osiadać wszelkie zalety zdobiące Siemaszkę.

W miejsce Milutina ma przybyć dotąd wedle Breśl. Z tg 
jolowiew, profesor ekonomii politycznćj przy uniwersytecie 
Moskwie, i jeden z głównych redaktorów ukazów z dnia 2 

jarca.
ROSYA.

Petersburg, 30 maja. Ros. In w. pisze: „Cesarz rozka- 
î! wszystkim wojskowym niższych stopni, którzy do 1 sty- 
jDia 1864 roku wysłużyli 20 lub więcćj lat, udzielić dymisyą 
»ogólnych zasadach.“

Rosyjski In wali d z dnia 26(14) maja powiada między
Demi ;
„Wojska skoncentrowane w ostatnich czasach na wybrzeżu 

ncbcdniego Kaukazu, rozdzielone na kilka kolumn, poruszają 
55 częścią ku morzu, częścią zaś skierowane są z Kubania 
rzez wąwozy Pszechi, Pszysza i inne wiodące do przechodów 
agównym grzbiecie gór. Oprócz szczegółowego przeglądu 
jaju, tyle koniecznego, aby położyć gruntowne podwaliny 
irzyszłego zarządu, wojska te są przeznaczone także do otwar­
li# dróg, aby w ten sposób ile możności ułatwić połączenie 
aadbrzeża z wnętrzem kraju, a tém samém związać z sobą oba 
toki grzbietu gór kaukazkich.“

Z tegoż samego artykułu dowiadujemy się, że „oprócz 
Î0 tysięcy Czerkiesów już wysłanych do Turcyi w miesiącu 
aiarcu, przez miesiąc kwiecień na różnych punktach wybrzeża 
idAnapy do Soczi, zebrało się ich przeszło 100 tysięcy i ocze- 
śują środków przeprawy.“ Artykuł ten poprzedza następująca 
depesza telegraficzna :

„Poti (w zach. Kaukazie) 21 (9) maja. JCW. główno do- 
lodzący kaukazką armią przybył dnia wczorajszego do od- 
iziału grenadyerów, rozłożonego w dolinie Aldzymty; (rozdzie- 
bjącćj Ubychow od Dżigetów, gdzie dla narady wojennćj ma 
przybyć także jenerał Ewdokimów, naczelnik prowincyi kubaó-
ikiéj, P. R. Cz.) śro lki przedsięwzięte dla zupełnego uspokoję- __
nia prowincyi, postępują z całą energią ; oddziały wojsk, poru- OpOZyCyj, ; 
¡zające się w celach wojennych, zajmują się zarazem i utwo- szerząC ni 
rżeniem dróg.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 31 maja. Jak zaręczają, przybędzie tu ks. Au- 

justenburski.
NIEMCY.

Frankfurt, 2 czerwca. Na dzisiejszém posiedzeniu bun- 
destagu przyjęto wniosek połączonych wydziałów, na mocy 
którego wywóz morzem prochu i innéj amunicyi wojennej 
1 Niemiec Północnych zakazanym będzie.

FRANCYA.
Paryż, 1 czerwca. Dzisiaj wylądowało, jak donoszą, na 

Ospach Jońskich wojsko greckie, przyjmowane z wielkim za­
pałem.

Onegdaj wkaplicy katolickiéj Kingston-on-Thames w Lon­
dynie odbył się ślub hr. Paryża z ks. Izabellą orleańską, córką 
ks. Montpensier. Ślub dawał ks. dr. Grant, biskup katolicki 
ł Southwark, któremu asystowali ks. Quelle i Ainsworth. Po­
między gośćmi obecnymi téj uroczystości znajdowali się po­
głowie austryacki, pruski, hiszpański, włoski, portugalski 
‘ belgijski.

ANGLIA.
Londyn, 3 czerwca. Na wczorajszém posiedzeniu kon­

ferencyi, na której wszyscy pełnomocnicy byli obecnymi, od- 
ftneiła Dania znane projekta pośredniczące. Konferencya za­
lśni naradzała sig tymczasowo nad przedłużeniem zawieszenia 
broni o dwa tygodnie Projekt ten przyjgto ad referendum.
Przyszłe posiedzenie odbgdzie sig w poniedziałek.

DANIA.
Kopenhaga 1 czerwca. Berlinga ke Tidende pisze,

‘e major artvleryi Kaufmann udaje się z rozkaz i rządu do 
Londynu, aby wspierać pełnomocników duńskich w kwestyach 
’ojskowych, które mogłyby przyjść pod obrady konferencyi.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 31 maja. Jak twierdzi Botschafter ks.

Kuza zamierza utworzyć konfederacyą wschodnią, do której by 
weszły Rumunia, Serbia, Czarnogóra i Grecya.

cił także szczególną na niego uwagę i tylko jego rady lekar- 
skićj w razie potrzeby zasięgał. Po przeprowadzeniu unii 
księstw, gdy przeniesiono rezydencyą książęcą do Bukaresztu, 
dr Glilck opuścił szczytną i bardzo korzystną posadę w Jas­
sach i przeniósł się z rodziną w grudniu r. z. do Bukaresztu, 
i otrzymał urząd przybocznego lekarza księcia. Stosunek ten 
pozwala mu używać wpływu nie tylko pod względem le­
karskim.

Pisząc ostatnią korespondencyą, w którćj wam przytoczy­
łem wszystkie dokuinenta po rozwiązaniu izby ogłoszone, nie 
miałem pod ręką tekstu konwencji paryskićj z roku 1858 
i dla tego art. statutu nie dość jasnym się stał dla czytelników. 
Uzupełniam tedy ten brak dodatkiem, że według norm przepi­
sanych artykułem 17 konwencyi co do zgromadzenia wybor­
czego, każda izba ma być zwoływaną na lat siedm, a mianowi­
cie pierwszćj niedzieli grudnia i ma trwać trzy miesiące. 
Książę ma prawo zwołać izbę kiedy mu się podoba, na zebra­
nie nadzwyczajne; może ją także rozwiązać, kiedy to uzna za 
rzecz potrzebną, byleby w ciągu trzech miesięcy inną zwołał.

Powszechne głosowanie odbywa się według nadesłanych 
doniesień telegraficznych od prefektów bardzo pomyślnie na 
rzecz nowych zmian w statucie; nie ma wątpliwości, że wię­
kszość będzie za księciem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
± Mosina, 2 czerwca. Miasteczko nasze spokojne posiada za­

łogę wojskową składającą się z blisko 30 ludzi i oficera. Wczoraj 
wyrobnik tutejszy Marcin Soroczyński, ze wszech względów z spokoj- 
ności i poczciwości znany, wracając w towarzystwie swego przyjaciela 
i współmieszkańca z pobliskiej wioski Krosno od pracy, napadniętym 
został przez 2 żołnierzy uzbrojonych w pałasz i kije. Gdy napastni­
ków towarzysz Werner pytał o powód ich postępowania, odebrał na­
stępującą odpowiedź: „Mit Ihnen haben wir gar nichts, Sie konnen 
nach Hause gehen.“ Gdy jednak Werner niekontentując się taką od­
powiedzią swego towarzysza, zaskoczonego niespodzianką odstąpić nie 
chciał, rozbiegli się w prawo i w lewo, zadawszy Soroczyńskiemu 
kilka dotkliwych i głębokich ran na głowie. Pokrwawiony i pora­
niony udał się z zażaleniem do tutejszej policyi obowięzując się tym­
czasem rozpoznać sprawców. O rezultacie powyższej sprawy nieomie- 
szkam donieść. Czy napastnicy do tutejszej należeli załogi, zapewne 
śledztwo okaże.

* Z Śremskiego, 30 maja. W samo Boże Ciało na wieczór od­
była się nader ścisła rewizya w Mełpinie, która niemal całą noc trwała. 
Nic kompromitującego ani prawem zabronionego nie znaleziono. W ze­
szłą niedzielę do dnia rewidowano v/ Gawronach i Pince folwarkach 
należących do Międzychodu i aczkolwiek pod łóżkiem i w pierzynach 
u ludzi służebnych, w mierzwie, w owczarni, w życie, w stodołach, 
w sklepach przeglądano, także nic prawem zabronionego nie zna­
leziono.

Wczoraj wywieziono z więzienia tutejszego powiatowego ks Ci­
chockiego do Berlina. Tak nagle został rozkaz wydany i wypełniony, 
że jak tu mówią, więźniowi nawet nie pozwolono dokończyć zaczętego 
obiadu. Dziś zaś mają wywieść p. Leona Śmitkowskiego, który od 
kilku miesięcy do tutejszego powiatowego więzienia odwiezionym 
został.

— Ludność miast w Królestwie Włoskiem. W obecnem Króle­
stwie Włoshićm jest 29 miast mających ludności więcćj jak 25,000. 
Najludniejszóm z nich jest Neapol, posiadający ludności 417,436. Po 
nićm idą z kolei: Palermo 186,170. Turyn 179,685. Medyolan 177,963. 
Genua 119,610 Florencya 114,500. Mesyna 94,132. Livorno 80,000. 
Bolonia 75,000. Catana 61,748. Parma 45,673. Corpi Santi 4!,5i9. 
Bergamo 35,197. Brescia 34,932. Modena 31,868. Cagliari 30 958. 
Placenzia 30,168 Ankona 28,814. Cremona 28,591. Asti 28,587. Mo- 
dica 28,037. Trapani 27,286. Novara 26,963. Cava 26,000. Marsala 
25,706. Ferrara 25,586. Casale 25,463. Pawia 25,060.

Miast posiadających ludności od 20—25,000 jest 20, zaś posiada- 
dających od 15—20,000 33; razem ludności w Król. Włoskiem w mia­
stach i na wsiach 21,930,009 mieszkającćj na przestrzeni 4679 mil 
kwadratowych geograficznych.

CENY TARGOWE
i mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średnićj „ ...................

■ „ ordynar. „ ...................
Żyta ciężkiego „ ...................

„ lżejszego „ ...................
Jęczmienia dużego,, ...................

„ małego,........................
Owsa . ... „ --------......
Grochu do gotow. „ ....................

„ na paszę „ ...................
Rzepin zimowego „ ...................
Rzepiku zimowego,, ...................
Rzepiu latowego „ ..................«
Rzepiku lato?.'ego „ ......... .........
Tatarki . . . „ ...................
Perek . . . . „ ....................
Masła, gara-

3 czerwca 1864
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e’i4 20
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Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białćj „ ................................... .
Siana, cent. . . „ ....................................
Słomy, „ . . „ .........................
Olejn, n • • » ....................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 2 czerwca ............
dnia 3. — .........

Przybyli do Poznania dnia 3 czerwca.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Bniński z żoną z Pamiątkowa, 

Jarzębowski z Skrzycka, Nowacki z Nowśj wsi, Mittelstadt z Ku­
rowa, Paruszewski z Obudna, Skarżyński z Chełkowa, Moszczeński 
z Jeziorek, pani Kłobnchowska z Król. Polskiego, kup. Littmann 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Jasiński z Witakowic, obyw. Feldmannn, 
z Kościana, Likowski z Bukowca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Potworowski ,g żoną 
z Goli, Radoński z Gorzewa, Poniński z Malszewa, Wolszlegier 
z toną z Całdanek, geometra Crosser z Leszna, kupiec Góben 
z Drezna, Landau, Heiu z Wrocławia.

HOTEL FRANCUaKl. Wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, komisarz 
Knopf z Śmigla, rzecznik Narbuk z Mon&steru, kupiec ’piatzmaan 
z Królewca, Boas z fam. z New-Yorku.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr pani Prądzyńska ze 
Środy, obyw. Skępski z Grudziądza, Czerwiński z Bydgoszczy, Pą- 
gowski z Kobylnik.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Rogaliński z Ostrobndek, Rembowsk' 
z Wilczy, kapitalista Pentz z Siękowa, dr. Móser, fabr. Móse.'



Iz ÖferlNia, agent Hartmann, burra. O’ttersohn z Wronek, dr. Taber- 
nacki z Wrześni!

Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 3 czerwca.
Żyło: lepićj, wyp. 100 węcpli, na czer. i czer.-lip. 337',,, !ip.- 

sier. 31’,,, sierp.-wrz. 35%, wrześ.-paźd. 36’/,, paźd.-list. 36*4 
tal. p?. Okdwtta: mało obrotu, wyp. 3000 kwart, na czerw. 147» 
bp- 15%», sierp. 15’/,,, wrześ. 15’/,„ paźd. 15%, list. 15 taL jtt.

wWejsfcu 13% iąd.v na cser. i czer.-lip. 13%—13-%, lio.-sieri 
’3’. % Vł, sier.-wrzeń. 13% żęd, wrze.-paźd. 13%—’%,—
%ii paźirlist. 13%,-y%-,. list-gr. 13%, tal. w.. Oléj In’tyny: lOO 
tunt, bez beczki w nilei-m 14 tak pł. Okowit»: SOW, Trail 
w miejscu bez beczki 16%, na czerw, i . i-er.-lip. 1G-15%—1G,
lip -sier. 1G%—%, sier.-wrze. 16% >,
list. 16%. 
i 13,000jcent owsa.

Włtciaw, 2 czerwca.

I»
Wyp. 70,000 cen. 

®a targu:

wrze.-paź. 16%'—’,,, paźd.- 
żyta, 110,000 kw. okowity

Sorlln, 2 czerwca. Pszenic!,: lóo fatów c swtcjfw-n 49-60 
tal. pi. wedle jakości. Zvte: 20CO funt. 37%, na czer. i czer.-lipiec 
37%-37— %, lip.-sier. 39—38%, sier-wrześ. 40%—%, wrześ.-paź. 
11%—’/„ paź-list. 427, tai. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30 
—36 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejsdu 53-25%, na czer. 
i czerw.-tip. 23%—’/„lip.-sier. 24%—%, sierp.-wrz. 24’/.. wrześ.- 
paźd. 24%—% pł, list.-gr. 24% tal. żąd. Groch: 2250 funt., do 
gotowania 39—46 tal. pł. yijCj rrogtęwy: 100 funt, bez beczki 
iSawsswws

Ptaenica Mala 
, „ żółte 
Siyio
Jęczmień 
Owi‘4 
Gruch

piękna
s«r.

70 -73 
66-63 
45—46 
40-41 
31-32 
52-55

śród.
śzr.
67
64
44
59
50
50

pośied,
igr.

60—64
60-62

25—87
29

46—’8

HHSBiSCWiaS«.-

Na giełdzie': Żyto: słabićj, wyp. 3000 cent., 2000 fant, na 
czer. i czer.-lip. 35’ ,—36, lip.-sier. 37-36% pł., sier.-wrześ 38 żąd., 
wrz.-psź. 39—38% tal. pł. Pszenica: na czer. 51 tal. pł. Ję-

csmień: na czer. 35 fal. żąd. Owies: ca czer. 31 ta: 
Rzep: na czer. 111 tal. żąd. Oićj rsKosy: na odstaw? 
sienną wyżej, wyp. 1:0 cent., w . miejscu 12%„ na czer. i crnr.,¡ 
12% żąd., lip-sier. 12% pł, sier.-wrz. 13 zad., wrre.-pażd. ni,
7,—18 tal. pł. Okowita: bez zmiany, w?p. 21,000 kwart, w mi" 
seu, na czerw. i czer.-lip. 15%,, lip.-sier. 15%pł, siei-wrze im'" 
żąd, wrzeo-paźd. 15’/, tal pł.

Szczecin, 2 czerwca, im giełdzie. Pszenica: w początku 
żej, kończy słabićj, 85 fan. żółta w miejscu 50-57, 83—85 
żółta nil czerw, i czer.-lip. 57'/,—’/„ lip.-sier. 57’ ,—58—57', 
paźdź. 59% tal. pł. Żyto: dobrze, 2000 funt, w miejscu 86''-.: 
na czer. i. czer.-lip. 37%—%, lipiec.-sier. 387» wrz.-paźd. 391' 
40, na qdst. wios. 43 tal. pł. Jęczmień: 70 funt. pom. 31 tal tSl 
Owies: 47—50 funt, na czer-lip. 24% ta), żąd. Groch drobny ć i 
tal. pł. Rzep: znaczniejsze oferty, 1800 funt, na lip-sierp. 92 tal «1 
Ol éj rzep.: słabo, w miejscu 137, żęd., ua czer.-lipiec 13' 2
paźd. 131/, tal. pł. Okowita: dobrze, w miejscu bez beczki 151,

na,cz8f- > czer.-lip. 15%, lip.-sier 15’/„ sier.-wrz. 15%, wrt.‘
15s, tal. pł.

fu¿

■S

Mój mąż Michał Makowski, sekretarz 
sądu powiatowego tutejszego, przeniósł się 
do wieczności ty dniu dzisiejszym z rana j 

| o godzinie 7, o czóm uwiadomią familią 
i przyjaciół pozostała żona

Michalina Mąkowska ź ił. Kłemczyńska.
Ostrów, 2 czerwca 1864. [1938]

Dnia 2 b. m. umarła Joanna Nepomu-! 
cena z Góreckich Niklas. Pogrzeb w nie- J 
dzielę po południu, o y/ćin uwiadamiają j 
krewnych i przyjaciół zmarłój 
[1931] ' dzieci.

Otworzenie konkurs u
Królewski sąd powi atowfy w Poznaniu 

wydział dl >. spraw cywilnych.
Poznań, dnia i czerwca 1864, przed południem 

o godzinie 11.
Nad majątkiem kupca H. Loewinsohnh jako 

właściciela handlu L. K;skel & J. Munk w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiecki, a dzień 
wstrzymania zapłaty ustarowiono na dzień 30 
maja r. b.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec K. J. Cleinow w Po­
znaniu , przy placu Wilhelmowskim. Wierzy­
cieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie . , , ,,

na dzień 14 czerwca r. b. przed południem 
o godzinie 11,

przed komisarzem konkursu radzcą sądu pow. 
w lokalu sądowym wyznaczonym, oświadcze­
nia i propozycye swoje względem utrzymania 
tego administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora oddali-

dnia 5 lipca r b przed południem o godz. 10 
przed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler 
w tutejszym lokalu sąd. stanęli.

Po odbyciu tego terminu stósownie do oko­
liczni ści z czynnością względem ugody postą- 
pionćm będzie.

Zarazem wyznaczyliśmy jeszcze drugi czas 
do zameldowania do dnia 15 lipca r. b. łącznie, 
a do rozpoznawania wszelkich w tymże czasie 
zameldowanych należytości wyznaczyliśmy 
termin

na dzień 19 lipea r. b. przed poł o godz. 11
przed wspomnionym komisarzem; do stawienia 
się w tymże terminie wzywamy tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu jednego 
lub drugiego czasu zameldują.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob­
wodzie zamieszkuje, winien przy zameldowaniu 
swojój należytości pełnomocnika tu zamieszka­
łego ustanowić i do akt wymienić. Tym, któ­
rzy tu znajomości nie moją, podajemy obroń­
ców prawa Grabowskiego, ffitttzla i radzców 
sprawiedliwości Tschuschkiego i Zemscha jako 
rzeczników. [1927]

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowćj W. K. Poznańskiego imienia Karóla 
Marcinkowskiego, powiatu Bydgoskiego, odbę­
dzie się dnia 16 czerwca wKoronowie o 
godz. 2 po południu w lokalu p. Piotrowskiego, 
ua które wszystkich szanownych członków 
uprzejmie zaprasza
_______________Komitet. [1925]

Biuro informacyjne i komisose K. Do­
lińskiego w Poznaniu, przy ul. Wodnćj 
No. 25, tak jak w innych latach, lokale swe 
dla dogodzenia obywateli do zawierania trans- 
akcyi oddaje w czasie jarmarku wełnianego i 
św. Jana. Urzędnicy wszelkiego rodzaju i słu­
żący dworscy, którzy dotąd nie pomieszczeni, 
mogą się jeszcze zgłosić. Ktoby sobie z oby­
wateli życzył wydzierżawić swe włości, Pola- 
kom, mogę mu wskazać takowych. [1934]

Polka, wdowa lecz bezdzietna„ , wieku śre­
dniego, życzy sobie przyjąć miejsce albo za 
gospodynią w wyższćm gospodarstwie, lub tćż 
jako bona do dzieci, zastępując zarazem panią 
domu. Bliższa wiadomość na listy fr. pod lit. 
B. B. w eksped. Dzień. Pozn. [1928]

W Księgarni Nowćj A. PoplińskiegO w Po­
znaniu wyszło z druku czwarte wydanie 
dziełka elemenUrnego dla szkól: [1555]

Dom. Ruszkow ped Skokami potrzebuje od
1 lipca rb. zdatnego owczarza. Zgłosić się 
można osobiście do zarządu gospodarczego.

 [1924]

Wybór Prozy i Poezyi
przez

A. Poplińskiego,
w cenie 20 sgr. czyli 4 złp. (25 ark. druku.)

Młyn o 5 gankach, i około 300 m. areału w 
powiecie poznańskim pod karzystnemi warun­
kami do sprzedania z zaliczką 5000 tal. Bliż­
sza wiadomość u p. Gorgolewskiego w land- 
szafcie. [1935]

Medycyny i chirurgii

Doktor Karmin
W Dom. Młodasku zginęła 21etnia siwa źre­

bica. około 4' 9" wysoka, jasno gniada maść 
przebija się._______  [1906]

___  rodem z Gałicyi, odbywszy 161etnią
Wszystkim, którzy o%dłużnika wspójnsgo co- praktykę lekarską w Galicyi i Wiedniu,

kolwie < w pienigdzacb. papierach, lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub schowania mają, lub 
którzy mu cokolwiekpą winni, zalecamy, aby 
nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem ^po­
siadaniu przedmiotów, do dnią 16 czerwca 1864 
łącznie sądowi lub administratorowi masy do­
niesienie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem 
jakowych swych praw, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi 
równo uprawnieni wierzyciele dłużnika wspól­
nego powinni o rzeczach zastawionych w ieli 
posiadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem: wzywamy wszystkich tych, którzy 
do jroąsypr<tęhsye jako wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że ta­
kowe już są wyskarzone lub nie, z prawem żą­
danego pierwszeństwa do dnia 29 czerwca r. b. 
łącznie u nas piśmiennie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych, również stósownie do okoliczności do 
ustanowienia osób zarządowych
Ktlfea tisŁOT W SKRIJNH^’ 

ńjpas 2 czerwca.
5*Łp!«rj' prittii» | */, j | pi«.«-

ł’c£ycs dobro-».....111/,
jrsąd. 1859... 5 
50, 52 konw.U

od kilku lat osiadł w Cieplicach Cze­
skich gdzie z szanownemu
gośćmi Polakami konsultacje lekarskie 
w języku ojczystym odbywać może.

Mieszka,
[1933] Muhlstrasse zum .,hohen Haus?‘

Zabudowanie tylne jest na sprzedaż pod 
warnnkiem rozebrania. Hotel Myliusa. [1926]

Idąc od.Podgórnćj ulicy Pół wiejską doDfu-
giój, zgubiłam 1 b. m. wieczorem złotą 
broszkę wysadzoną granatkami i wśro ku 
perełkami. Kto ją odda, odbierze stósowną 
nagrodę. Długa ulica nr. 7, na 2giśm piętrze.

W nocy z dnia 31 maja na 1 czerwca r. b. 
ukradziono na folwarku w Rudniczu pod 
Poznaniem dwa konie: letniego wałacha 
gniadego z łysiną małą na łbie, wzrostu śre­
dniego. i drugoletnią źrebicę kasztanowatą ro­
słą. Kto te konie odkryje do odebrania, od­
bierze 5 tal. nagrody. [1936J

Dla panów budującyci
Pokrycie dachów każdym kruszcem, najlepszym angielskim 

łupkiem i ogniotrwałą tekturą kamienną podejmuję Z poręczeniem 
po cenach najniższych. Nadto zaprówadzam wodociągi z rurami

Girosser,
hlachnierz i pokrywacz łupkowy, w Poznaniu, 

prży ul. Wrocławskiej No. 5.

ołowianemi.

'fjiiiiiCit-.........

V%Ks. rSń"."
(MW 3% — 
inowś 4 ’
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—• BásÉia ....
-- .........

Píplsi'/ SLgrjsflicMae,
ÁKífir. is talk.......
-- i?C& ESIOd....

Folwark Lubiń pod Trzemesznem nowo wj3 
budowany nad żwirówką, oaoło 300 mórg arU 
ału, z pięknym domem mieszkalnym, z inwca 
tarzem żywym i martwym, jest z wolnćj retól 
do sprzedania. Połowa praetium kupna w.i 
zostaje na gruncie. Bliższych warunków mc. i 
żna się dowiedzieć w miejscu.

Lubiń, dnia 29 maja 1864. 
r^871____________ W.Łakomłckl.

Pracowała fotograficzna

Majewskiego i Rehfischa,
ul. Wilhelm o wska 23, 

wykonywa karty wizytowe, po. 
piersią i obrazy profilowe, licząc 
15 sztu-i na tuzin za 2 tal. rm™.[1929]

Obicia

nadzwyczaj tanie i w guście najnew-
^szyro.

Próby dla osób zamiejscowych fr. 
»oświadczony środek

przeciw wilgnym ścianom, laski do 2. 
o firanek i rolosów ma zawsze na skla- S3

dzie handel (1171)

y Nathana Chariga, y
Syrop z nadfosforanu,

(d’hypopbospite) Wapna. 
Przygotowany przez pp. Grlmault et Cie, na­
dwornych aptekarzy księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, uporczywe kaszle, grypę

i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Działanie tego syropu uśmićrza 
i łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy 
wkrótce odzyskują zdrowie, czerstwóść i tuszę 
formalną.

Grlmault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

JElsnera, ulica Wrocławska 31. [1111]

Świeże gdańskie flundry 
tłuste i świeżego tłustego, wędzo­
nego i marynowanego łososia
poleca Jakób Appel,
[1930] ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Myliusa.

Świece parafinowe
poleca biorącym 10 paczek po 5% sgr.

Adolf Asch,
I [1932] ul. Zamkowa i naroż. Rynku 5.
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